
Skąd się wzięli ludzie o jasnych włosach
Przed wielu, wielu laty ród cygański Kukuja przybył jesienią do stóp wielkiej góry i rozbił obozowisko, aby przemieszkać tam aż do wiosny. Było to dobre miejsce, bo góra osłaniała od zimnych, północnych wiatrów. Tymczasem jesień była słoneczna i piękna. Cyganie śpiewali i tańcowali całymi dniami, nie myśleli o zimie i było im wesoło. Pewnego dnia śpiewali i tańczyli jak zwykle przed swoimi namiotami, a słońce świeciło i śpiewały ptaki. Nagle świat pobladł i posmutniał, niebo w okamgnieniu spochmurniało. Piosenka umilkła, a tancerze przytupywali jeszcze przez chwilę, jakby nie zauważyli chmur i wiatru, który załopotał płótnem namiotów. Znienacka zakłębiła się gęsta śnieżyca, pobieliła trawę i włosy tań- czących. Chłostani wiatrem i śniegiem, który zacinał ze wszystkich stron, Cyganie pobiegli przez zawieję, aby schronić się w namiotach. Nagle zatrzymali się jak wryci! Przed namiotem wodza stała młoda dziewczyna niezwykłej urody. Jej twarz i ręce były białe jak śnieg, a włosy błyszczały jak złoto oświetlone słoń- cem. Oczy miała błękitne jak niebo wczesną wiosną. Cyganie zgromadzili się wokół niej i przyglądali się jej szeroko otwartymi, czarnymi oczami, oniemiali ze zdumienia i trwogi. A ona cichutkim, szepczącym głosikiem rzekła: – Jestem córką Króla Mgieł. Mieszkam daleko stąd, w krainie wiecznych śniegów. Doszły mnie tam wieści, że ludzie umieją kochać i miłość przynosi im czasem szczęście, a czasem ból. Nie wiem, co to znaczy szczęście, nie wiem też, co to jest ból, ani – co to jest miłość. Chciałabym bardzo odczuć ciepło miłości, bo na wskroś przemarznięta jestem od mrozu i serce moje całkiem zlodowaciało. Kto z was powie mi, co to jest miłość? Piękny młodzieniec imieniem Korkoro wyskoczył z gromady przypatrujących się ludzi, podbiegł do Jasnowłosej i zawołał: – Pokochałem cię od pierwszej chwili, kiedy tylko zjawiłaś się przed naszymi oczami, pokochałem cię, zanim jeszcze powiedziałaś słowo! To, co czuje moje serce, to jest właśnie miłość. Ona ogrzeje twoje serce i ty mnie pokochasz. Rzekłszy te słowa, Korkoro wziął w swoje dłonie rękę Jasnowłosej, ale wnet puścił ją, bo zimna była jak śnieg. Wtedy ucałował Jasnowłosą, ale twarz jej była jak lód. Nie zważając na to, zaprowadził ją do swego namiotu i nazajutrz ożenił się z władczynią śniegu. Po pewnym czasie Cyganie ze zdumieniem spostrzegli, że Jasnowłosa zmieniła się nie do poznania. Jej twarz nie był już taka biała, jak dotychczas, ale zaróżowiła się niby mgła o wschodzie słońca, jej włosy nie świeciły już jak złoto, lecz stały się podobne do żółtawych źdźbeł lnu. Była jeszcze piękniejsza niż wprzódy, bo wiedziała już teraz, co to jest miłość. Tak minęło dwadzieścia lat – w szczęściu i radości. Jasnowłosa miała już dwadzieścioro dzieci, wszystkie zupełnie do niej podobne. Miłość między nią a jej mężem Korkoro wzrastała ciągle, z każdym rokiem stawała się głębsza i silniejsza. Ale Król Mgieł od dawna gniewał się, że córka jego tak długo nie wraca, i postanowił rozłączyć ją z Cyganem na zawsze. Pewnego dnia, kiedy mąż Jasnowłosej wyruszył w daleką podróż, aby kupić parę koni, Król Mgieł rzucił na świat mgłę tak wielką i gęstą, że człowiek nie mógł dojrzeć własnego nosa. Cygan zabłąkał się w bezdrożach, a podstępna mgła odprowadzała go coraz dalej od siedziby rodu Kukuja, aż zaprowadziła na drugi koniec świata, skąd już nie było powrotnej drogi. Chcąc nie chcąc musiał więc Cygan tam pozostać. Jasnowłosa, ciągle tak samo piękna i młoda jak przed dwudziestu laty, czekała długo na powrót męża. Wreszcie, w czasie gęstej mgły, przybył do niej ze swego dalekiego świata ojciec i opowiedział, co się stało z Korkoro. I kazał jej wracać. Jasnowłosa gorzko zapłakała i rzekła Cyganom: – Mój ojciec wzywa mnie do siebie, muszę więc was opuścić. Opiekujcie się moimi dziećmi, wychowujcie je i kochajcie tak, jak ja was pokochałam! Biedna Jasnowłosa nie mogła już mówić dłużej, bo głos jej uwiązł w gardle, a łzy znów napłynęły do oczu. Najpierw łzy jej były gorące, potem – letnie, potem – chłodne, potem – zimne, a w końcu z oczu królewny posypał się grad. Jej różowe policzki stawały się blade, coraz bledsze, aż wreszcie – białe jak śnieg. Jej lniane włosy, które tańczyły na wietrze, stały się sztywne, cięż- kie i poczęły lśnić jak złoto. Wtedy przyfrunął kłąb gęstej mgły i otoczył Jasnowłosą. Cyganie długo jeszcze widzieli, wytężając oczy, jak wznosiła się ona w obłoku mgły hen, ponad szczytami gór, aż znikła w oddali. Jej dzieci po latach pożeniły się i powychodziły za mąż, doczekały się dzieci, wnuków i prawnuków. I tak na świecie zjawili się i rozmnożyli ludzie o jasnych włosach.
